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         Wśród wieńca wzgórz i ciemnych borów sosnowych, zdala od siedzib ludzkich, prawie na zagłuchłem zupełnie uboczu, lez̓y prastare, od tysięcy lat opuszczone miasto.

         Są to raczej juz̓ tylko szczątki miasta, niegdyś być moz̓e milionowego, datujące się z zamierzchłej bardzo i barbarzyńskiej epoki. Tylko dzięki wysokiej wiedzy wieków oświeceńszych i doskonałej sztuce konserwowania zabytków (wynalazek znacznie późniejszy) udało się je utrwalić i przechować do dni naszych niemal w dawnym, nienaruszonym stanie.

         Lez̓y w dolinie, opierścienione szerokim, stromym na wewnątrz, lecz o zniz̓ających się łagodnie zewnętrznych stokach wałem: przez wielowiekowe nalatywanie piasku byłoby całkiem zasypane w ziemi, gdyby nie ustawiczne odkopywanie murów jego z pod tych powolnych pogrzebów.

         Ṡtąd tez̓ wygląda ono, jakby się zawierało w kotlinie, wyz̓łobionej wewnątrz niewysokiego wzgórza, albo na dnie krateru, którego zręby porosły dziko lasem, — niby na dowód, z̓e z wrzącej tu niegdyś piersi potęz̓nego wulkanu nie strzeli juz̓ nowym wybuchem wygasłe od wieków, zeskorupione w zwaliska, wyz̓arte, wykipiałe z̓ycie.

         Droga idąca od lasu, która się wspięła łagodnie az̓ ku grzbietowi wału a spadła wklęsłą ślimaczą, zbiegając w wnętrze kotliny, zaczyna się łamać na dole i zakręcać pomiędzy zwałami ruin, najczęściej rozsypanych juz̓ w gruzy, obrosłych chwastami i bluszczem, z nad których mieszanej zieleni wyrywa się tu i ówdzie gzyms trwalszego monumentu albo wystrzela obłamany posąg. Juz̓ bliz̓ej ku środkowi miasta spotyka się lepiej zachowane budynki i te nareszcie się łączą w fragmenty ulic, wylotem swym otwierających wejście do obszernego, starannie odczyszczonego placu.

         Plac ten — to główna część miasta. Ma formę czworoboku. Obramiony starymi, walącymi się juz̓, poza wyjątkiem kilku mniejszych zabudowań, murami, kończy się na północno-wschodnim węgle strzelistą jakąś ruiną o ścianach zaopatrzonych w wysmukłe podparcia.

         Zapewne dawna świątynia.

         Przez środek placu od południa na północ ciągnie się podłuz̓ny gmach, osobliwej architektury, otoczony amfiladą kolumn. Jest do połowy zburzony i tylko południowa część jego trzyma się jeszcze w dobrym stanie, chociaz̓ podpierające dach kolumny, pogięte od wieku, podobne starcom, ledwo stojącym na nogach, zdają się krzyczeć o pomoc w ostatnich swych wysileniach.

         Z powodu ciągłego osuwania się murów własnym cięz̓arem i grzęz̓nięcia ich w ziemię, grunt placu w pobliz̓u domów się obniz̓ył. Okna juz̓ dotykają poziomu, a drzwi tak się osunęły, z̓e, aby wejść do wnętrza, trzeba się schylić niemal do uklęknięcia, jakgdyby te prastare przybytki same zmuszały wchodzącego do uszanowania powagi ich archaiczności.

         Są to budowle najczęściej z cegły lub piaskowca, które juz̓, rzekłbym, zdradziły nawet charakter swego materyału. Nagie, świecące w bliznach, jakby poobdzierane szponami niewidzialnych ptaków, z kaz̓dą dobą je atakujących. W szczerbach pokryte pleśnią i warstwami patyny (ów osad filtrów przyrody, cedzących chwile i tysiącolecia), niesamowite szarzyzną swoją, pełną barw tajemniczych, nasuwając myśl o jakiejś zaświatowej palecie, skąd czerpie ów mistrz nie do naśladowania, który sam burzy swe dzieła, — ponure, zimne, milczące — czynią wraz̓enie fantastycznej niemal zgrzybiałości.

         Nad wszystkiem jednak panuje zarówno wiekiem jak i wyniosłością ogromny kurhan, wznoszący się na południowych krańcach miasta. Wyłania się z masy zwalisk piersią zieloną, uwieńczony u góry gromadą niekształtnie porozrzucanych głazów — kiedyś moz̓e fundamentów wspaniałych jakichś świątyń albo mauzoleów.

         Tam w ocalałych po dziś dzień lochach, łukowato sklepionych, mieszczą się sarkofagi widocznie największych, najzasłuz̓eńszych w owych czasach ludzi.

         Niewiele pozostało z ogromnego niegdyś miasta. Lecz jest moz̓liwem, z̓e większa część jego uległa zburzeniu juz̓ dawniej — podczas fatalnych zawichrzeń dziejowych, których widownią nierzadko bywały te strony.

         Jednak i to, co pozostało, świadczy wymownie o pietyzmie potomnych, którzy, wciąz̓ zwracając się ku onym snom jutra, zdołali nie zapomnieć i o tem, co przeminęło na zawsze. Świadczy tez̓ o niepoz̓ytej potędze ludzkiego umysłu, co, urągając śmierci i zniszczeniu, to, co ukochał, uchronić zdołał zwycięsko przez tysiącolecia.

         Czas jednak, mściwy za tę zniewagę, zniszczył w odwecie to, co było najmniej trwałe: bo oto z pamięci z̓ycia starł imię miasta, pod którem słynęło ono w pełnym blasku i chwale, — imię, które z pewnością drzemie gdzieś w przechowanych tu archiwach, w zapomnianych spisane językach, w wieczystym śnie zaniedbania, jak mumia o twarzy tajemnej, z której nie spadną zbutwiałe upowicia — chyba dopiero az̓ przed sądem ostatecznym...

         Nazywamy je wprost Miastem Umarłych. I nazwa ta jest ogólną dla wszystkich tego rodzaju pamiątek u nas i w innych krajach, niekiedy większych i okazalszych, ale najczęściej równiez̓ bezimiennych.

         –––––––
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         Uśmiechną się zapewne moi przyjaciele, kiedy im powiem, z̓e — piszę.

         Pisać warto wtedy, kiedy nie wystarcza — mówić, kiedy zachodzi potrzeba przemówienia do bardzo wielu ludzi, albo wypowiedzenia czegoś bardzo trudnego i złoz̓onego.

         Ale co — warto pisać?...

         Oczywiście to tylko, co jest prawdą nową i nieznaną, którą dostrzegliśmy w z̓yciu nas otaczającem, albo w nas samych — w stanach naszej duszy.

         Uczony napiętrza nieraz całe rusztowania, by na ich szczycie zatknąć swój genialny wniosek — ową chorągiew zdobywcy w nowym święcie ducha.

         Podobniez̓ poeta, gdy nową przejrzy tajemnicę, szuka wyrazu dla swego odkrycia, a to w celu wytworzenia takiegoz̓ w innych ludziach jasnowidczego stanu. Wyraz zaś ów z konieczności bywa czasami niemniej trudnym i skomplikowanym.

         Czy jednak ja przeczuwam w sobie ów twórczy pęd niezawodny? Czy jestem pewien, z̓e odkrywam światy?. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

         Moz̓e w zastępie przodków moich było zbyt duz̓o poetów, więc wskutek dziedzicznego ciąz̓enia i we mnie odezwały się zamiłowania pisarskie...

         A moz̓e w rodzie moim nikt poetą nie był, — i natura dla uzupełnienia rozwoju z̓ąda ćwiczeń nawet w tego rodzaju czynności... (Któz̓ zbadał tajemnicę nałogów!..) Ba! moz̓e to być nawet jeszcze trudniejszem do wytłumaczenia — poprostu manią jakąś, której uroszczeniom jednakz̓e wolę uczynić zadość, w nadziei dojścia do ostatecznego zdrowia.

         Co innego — gdyby mi przyszła fantazya — wydać ten pamiętnik, to, chociaz̓ druk jest dla kaz̓dego uprzejmy i dał dowody podziwu godnej wypróbowanej juz̓ przez dobrych parę tysiącoleci na wszystko cierpliwości, — poradziłbym się wprzód mych przyjaciół i pewno zdałbym się na sąd Emanuela.

         –––––––
   

         Zdaje mi się jednak, z̓e wszystko, co dokoła spostrzegam, zbyt mocno mnie uderza i zajmuje, bym nie czuł potrzeby mówienia wiele o tem.

         Pisać to znaczy — lepiej, trwalej i dobitniej mówić.

         W ostatnich kilku latach daje się zauwaz̓yć pewien szczególny zwrot umysłów ku przeszłości, nawet ku owej najdalej odbiegłej, o której nie lubimy wspominać, jak o niemiłym śnie, którego ślady przy umywaniu się rannem chciałoby się zetrzeć z wyobraźni. Zwrot dla mnie — dziwny i niezrozumiały. Bo czyz̓ nie lepiej przez̓ywać teraz̓niejszość, starając się zatrzymać chwile, które nikną, albo wybiegać na spotkanie nadchodzących wieków, niz̓ trudnić się niewdzięcznem poruszaniem prochów?...

         Jednakz̓e wiele się rozprawia dzisiaj o historyi. Nawet Emanuel, ten umysł jasny i nieuległy, oddał się cały badaniu jakichś pradawnych, arcyzamierzchłych z̓ródeł... Nieraz z właściwą sobie jaskrawością wymowy roztacza przede mną prawdziwie straszne obrazy przez̓ytych »owych czasów«, a wyglądających jak niezwięzłe bajki, wymyślone przez bardzo złego poetę...

         O ilez̓ pełniej i zgodniej z przyrodzeniem z̓yje człowiek dzisiaj — choć tak daleki zawsze od doskonałości. Dzisiaj — kiedy po wyplątaniu się z owych dziwacznych ustrojów, z chłonących topielisk, w których grzęznął był przez wieków tyle, — odetchnął wreszcie czystem powietrzem z̓ycia — bo dobrobytem, zgodą i wolnością.

         Z̓ycie dzisiejsze, pozbawione niedorzecznych hamulców i pobudek, spokojnie płynie w nieskończoność, jak przypływ niezmiernego oceanu zdobywa brzegi wieczności, spełniając uznane juz̓ przez myśl i wolę człowieka przeznaczenie Rodzaju... To nienaglone i niekrępowane pełnienie się z̓ycia w najwyz̓szem jego napięciu — nazywamy szczęściem. A szczęścia tego o ilez̓ bliz̓si jesteśmy dziś, niz̓eli — »wówczas«.

         Zdaje mi się, z̓e ja moz̓e z większą, niz̓ inni, świez̓ością odczuwam ten raz̓ący kontrast. I chce mi się świez̓ością wraz̓eń moich wionąć w świat i ludzi. Dlatego piszę.

         Poezya przecie nie jest samem tylko tworzeniem rzeczy niezwykłych, niebywałych. Moz̓e być ona kaskadą, orzez̓wiającą uczucia, obmywającą myśli z kurzu przyzwyczajeń... Moz̓e się tylko rozdz̓więczać i rozkwiecać, kołysać na falach zadumy: jak wiosna, wiecznie ta sama, i rozzwierciedlać ducha postokrotnie w jedynem starem, wiekuistem słońcu.

         Nie wstydzę się zastrzez̓eń. Myśl szczera i niepłocha, a przedewszystkiem własna (o takiej tylko chcę myśleć) rzadko bywa tą prostą, najkrótszą między dwoma punktami. Ona się załamuje i cofa, zbacza i zawraca, biegnąc raczej konturem powykrzywianych konarów. Ona zieleni się, kwitnie, oblatuje z liści i ziaren — by nowym rozkrzewić się cudem idealnej flory.

         Bo umysł ludzi jest migotliwym ogrodem, gdzie błyskawicznie wschodzą i opadają kwiaty. Ogród to z błyskawic — drzew, owoców — słońc, i kwiatów — tęcz, lśniących przez mgnienie...

         Ale na dziś juz̓ muszę skończyć to pisanie. Słyszę głos Jany. Woła mnie, pełna z̓ywego zajęcia. Widocznie znów jakiś pomysł niezwykły powstał w tej miłej niespokojnej główce.

         –––––––
   

         I oto jeszcze powód, dla którego piszę. Lubię marzyć i rozpamiętywać a tem samem jakby przedłuźać znikome chwile bytu w nieskończoność. Czyź niema w sobie czegoś z istoty poezyi ta boska rozkosz utrwalania?...

         Marzenie jest pierwiastkiem twórczości, a więc zarodkiem przyszłego z̓ycia. Trzeba wiele marzyć, aby wymarzyć coś tak pięknego, by to az̓ godnem stało się urzeczywistnienia.

         Znając marzenia i tęsknoty ziemi, łatwiej wywróz̓yć przyszłość, niz̓ znając wszystkie gwiazdy nieba.

         Ale odbiegam od rzeczy. Chodzi mi głównie o to, z̓e dziewczyna, którą zaczynam kochać i w której chętniebym widział powiernicę mych marzeń, wcale do roli tej się nie nadaje. Nic a nic nie jest marzycielką. I chociaz̓ róz̓nica usposobień wzbogaca podobno urok miłości, nie mogąc jednak dzielić się z Janą rojeniami mej duszy, dzielę je sam ze sobą: piszę pamiętnik.

         –––––––
   

         Dziwną istotą jest ta Jana. Z̓yje bezpośredniością samą, oddycha samą rzeczywistością. Ma ostrą wraźliwość na zewnątrz: na obecność. Właściwie jest i głębsza i czująca i nie bez ognia fantazyi, ale nie lubi filtrować myśli wyobraźnią... Nie znam istoty, mniej powtarzającej się.

         Co innego Estelka. Ta umie przetrwać całe godziny w hamaku, w pozie leniwego znuźenia, bujając myślą po obłokach. I dziś zastałem ją w Altanie Dębów (ulubione miejsce naszych wieczornych schadzek we czwórkę, to znaczy jeszcze i z Erykiem, po odbyciu zwykłych godzin pracy). Nie widziała nawet, z̓e przechodziłem koło niej. Jest bierna, mało ruchliwa i umysłowo od Jany uboz̓sza, z gatunku kobiet, nie umiejących nic przyjąć, nic zrozumieć, o ile to nie przejdzie przez pryzmatyczne szkła ich sentymentu. Męz̓czyzna obojętny nie przekona jej nigdy nawet najoczywistszą prawdą, a wzbudzi podziw byle nonsensem, jez̓eli zdoła jej się podobać. Wyraźnie to widziałem podczas jej przelotnej zresztą i kapryśnej nad wyraz przyjaźni z owym, jak go nazywała Jana, »człowiekiem z miedzi«. Z powodu jakiegoś pomieszania ras i efektownego atawistycznego »salto mortale« przez Bóg wie ile pokoleń wybiła w jego cerze »na miedziano« krew jakiegoś zabłąkanego w rodowodzie»białych« prapraojca... Wygadywał on przed Estelką niedorzeczności, na jakie chyba tylko taki miedziany człowiek zdobyć się moz̓e... Lecz ona słuchała go z zachwytem, bo się jej podobał, zapewne z koloru swej skóry. Jest wcale ładna, miękka w ruchach, wysmukła, w oczach — otchłań kobiecości.

         Dziś do Estelki wdzięczy się Eryk, jak przed tygodniem do pewnej jasnej blondynki, a przedtem jeszcze do innej, mniej jasnej. Chłopak ten siedemnastoletni jest równie zmienny jak subtelny — kwiat jakiś wiotkości ale i finezyi. Czaruje nas wieczorami zadziwiającą grą na skrzypcach — tem najdoskonalszem narzędziu muzycznem, co w niezmienionym kształcie przetrwało tysiącolecia.

         Jana, Eryk i Estelka — to cały mój światek najbliz̓szy, z którym obcuję stale. Ale Jana w nim — najwaźniejsza osoba. Kiedy odchodzi, oglądam się za nią, jak za nieobecnemi myślami, które się musi przypomnieć... A mniejszą, jak widzę, czuje potrzebę przebywania ze mną. Lubi zresztą szperać po róz̓nych kątach naszej okolicy, »zwiedzać t. z. osobliwości«, a kaźda błahostka zaciekawia ją, jak dzieci. W tych ustawicznych zwiedzaniach, co prawda, nie zawsze zbyt chętnego miałaby we mnie towarzysza...

         Wczoraj właśnie przybiegła, nieco umazana, pokazując mi jakiś minerał — rezultat ostatnich jej »badań« przy nurtowaniu starych lochów, którymi w wielu miejscach popruta jest ziemia w tych stronach. Był to poprostu większy kryształ soli. Mimo całej swej ciekawości, nie odwaz̓yła się jednak poddać go analizie chemicznej przez skuteczne liz̓nięcie językiem.

         Muszą to być podziemia po owej wielkiej kopalni soli, która została wyczerpana, jak wiemy, juz̓ od kilku wieków.

         Poradziłem Janie, by zaraz poszła się umyć.

         Lecz jakźe była rozkoszna w tem zaz̓enowaniu, w które wprawiła ją źyczliwa rada przyjaciela...

         –––––––
   

         Kraj nasz nie obfituje w bogactwa i cuda przyrody; a tak pod względem klimatu jako i skarbów sztuki nie moźe rywalizować ani z błękitem południowych niebios, ani z ogrodami arcydzieł i labiryntami bibliotek niezrównanego Zachodu.

         Gdzieindziej wrą wielkie miasta bezsenną prawie gwarnością, spiętrzana wiedza techniczna tryumfy święci niebosięgłe; gdzieindziej falują z wiatrem niezmierzone stepy, lub śniez̓ne fiordy po nocach świecą tysiącem kolorowych ogni. Bo nawet w głąb skał i pod ziemię wdrąz̓yło się z̓ycie ludzkie, szukając wygodnego siedliska. I cała twarz globu ziemskiego mieni się, niby w tęczy, nieskończoną róz̓norodnością wyrazu i charakteru krajów.

         Kraj nasz, jak i tryb z̓ycia naszego, nosi charakter przedewszystkiem sielski.

         Wesoła, z̓yzna równina, miejscami wydymająca się w wzgórza, poprzepinana wstęgami rzek powiązanych w srebrzyste klamry stawów i jeziorek, — gdzie na dość znacznej przestrzeni nie znajdziesz o tyle większego skupienia ludności, by to az̓ nazywało się miastem, — gdzie rzadkie są gmachy wspanialsze, lecz wszystko jakby usiane nieduz̓ymi, odosobnionymi dworkami, połączonymi ze sobą jakgdyby jednym na pól dziko zapuszczonym i niekończącym się nigdy parkiem, w który wrywają się przestronne płachty zbóz̓ lub łąki i pastwiska, — gdzie kaz̓dy krajobraz choćby najrozleglejszy zawsze się zamknie na widnokręgu niebieskawą smugą lasów: — oto jest wygląd mojej ojczyzny najbliz̓szej, mojego rodzinnego kąta.

         Jez̓eli brak tu czego, to chyba tylko morza. Lecz mamy inny z̓ywioł, który nam je zastępuje, z̓ywioł niemniej głęboki, i śpiewny — jak oceany. Falami swej zieloności otacza nas zewsząd i przeplata, ogarniając z̓ywicznem tchnieniem swych tajemnych gęstwin. Z̓yjemy i oddychamy lasem. On uczy nas tęsknoty za tem, co wielkie i nie do przebycia, uczy marzenia o nieskończoności, kołysze nas, jak piastunka, i ochrania i z̓ywi.

         Ta wszakz̓e wiejska ustronność i zaciszność leśna nie przeszkadza nam wcale stanowić jedność i z̓yć w nieprzerwanej łączności z całym szerokim światem. Tak samo jak i odosobnienie naszych domów (nie lubimy się stłaczać z mrowiska) nie świadczy o odludności. Bynajmniej. Z̓yjemy wspólnie i razem tak z okolicą całą i krajem, jak i z resztą świata — jakgdyby w jednem, dobrze znajomem, chociaź ludnem zaprawdę, sąsiedztwie!...

         W blizkości mego domu, na pewnem wzniesieniu jest miejsce urocze, obsadzone odwiecznymi dębami. To właśnie owa sławetna altana. Z niej najpiękniejsze rozlegają się widoki na wszystkie strony »świata«. A równieź blizka do niej droga dla Jany i innych moich przyjaciół.

         O cudna Altano Dębów — miejsce mych wspomnień dziecinnych!... I w zimie i w nocy nie mogę inaczej ciebie sobie wyobrazić, jak ozłoconą blaskiem majowego poranku. Teraz zaczynasz być tajemniczą i drźącą i róźaną wypełniasz się łuną, od której płonie twarz Jany...

         –––––––
   

         Juz̓ zbytnio jednak zaczyna zajmować mnie Jana. Zasiadłem do pamiętnika wcale nie z myślą, by rozpisywać się o niej. Tymczasem staje się ona właśnie tem czemś, co w z̓yciu mnie zastanawia najbardziej. O czembądź zacznę myśleć, to wszystko się kończy na rozmyślaniu o niej. A najzupełniej mnie dziś pochłania juz̓ jedno tylko wielkie zagadnienie, które, muszę się przyznać ze wstydem, jest dla mnie teraz waz̓niejsze, niz̓ wszelkie owe »prawdy i odkrycia«, o których pisałem na wstępie tego dziennika.

         Wiem, z̓e rodzice moi juz̓ dawno nas przeznaczyli dla siebie tym łaskawym wyrokiem dobrych, starych bogów. A mniemam,z̓e i Katod, brat Jany, nie inne wytknął przeznaczenia.

         Najrozkoszniejszą jednak jest Estelka, która, nawiasem mówiąc, ma ledwo wiosen szesnaście, lecz z wysokości doświadczeń serca (przez̓ytych, niestety, w wyobraźni), jako świadoma rzeczy, z protekcyonalnem uznaniem i pobłaz̓liwością traktuje naszą przyjaźń. Mnie zawsze miłe rzeczy opowiada o Janie.

         Katod z usposobienia jest podobny do mnie, ale ma umysł bardzo filozoficzny i ogromną wiedzę. Mój zaś zupełny brak uczoności jest pewnie przyczyną, z̓e rzadko obcujemy razem. Jez̓eli więc od pewnego czasu częściej się pokazuje w Altanie — robi to oczywiście nie dla mnie...

         Zresztą, sposób mojego pojmowania rzeczy najlepiej przypada do gustu Erykowi, który jest prawie dzieckiem i który zamyśla się czasem, jakby to naprzykład ładnie było rozbić namiot na księźycu i z dna martwego wulkanu patrzeć na oddaloną ziemię, udającą teź księźyc, ale pięćdziesiąt razy większy i świetniejszy. On lubi astronomię, czyli fruwanie po gwiazdach, lubi się nawet zbliz̓ać do nich na zwykłej maszynie latającej. Dzieci zawsze bawi to coś nieźywego, co samo biega lub lata, bawi je kaz̓da maszyna, jak zresztą czasem w staroz̓ytności bawiła i naszych starych ojców.

         Ale jest coś w dziecinnej fantazyi Eryka, co mnie prawdziwie zajmuje, a niekiedy nawet zapala. I tu wyraźny kontrast w stosunku moim do Emanuela.

         Emanuel jest niesłychanie zwięzły, logiczny, jasny — nawet gdy mówi o najbardziej skomplikowanych rzeczach. A choć sam lubi nieraz rozprawiać długo i wymownie — a słucham go z szczerem zajęciem — nie daje mi zwykle przyjść do słowa, gdy chcę go wciągnąć w dyskusyę.

         Gdy zapytałem go dzisiaj, co tez̓ właściwie bada teraz w historyi:

         — Wilkołaki — rzekł lakonicznie.

         — Wilkołaki?...

         — Tak jest, wilkołaki, upiory.

         A kiedy się uśmiechnąłem, czekając na lepsze objaśnienie:

         — Nie bój się — uciął znacząco — to nie są takie przesądy. To wcale powaźne rzeczy.

         Jak widzę, zaźartował ze mnie.

         –––––––
   

         Świt ledwo zatlił się blady i tchnienie aromatów majowych, mieszając się z białawą poświatą i płynąc przez otwarte okno do mojej sypialni, wionęło pierwszym rzeźwiejszym chłodem ranka. Zerwałem się prędko z łóz̓ka i wyszedłem, nie zbywszy się jeszcze tego niespokojnego drz̓enia, które zostawia po sobie raptowny odlot snu i jego skrzydlatych rojów.

         Juz̓ promień słońca zapalił złotą czerwienią wierzchołki krępych dębów, choć w gęstwie liści i pod konarami panowała fioletowa szarość. W głębi, na ławce, w białej porannej sukience siedziała Jana.

         »Co za dziwne spotkanie!« — pomyślałem. Pomyślałem tak moźe dlatego, źe nie zdziwiło mnie ono wcale.
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